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W odpowiedzi na odtwórczość, 
czyli rzecz o artykule R. Szatkowskiego, 

O ddział W ydzielony Wisła 
-  zapom niana flo ty lla . Z arys działań, 

„Kronika Bydgoska” 2018, t. 39, s. 229-242.

Historia drugiej wojny światowej nie skrywa już wielu tajemnic. Posiadamy 
ogólną wiedzę o wszystkich wydarzeniach związanych z tym konfliktem, a także 
bardzo szczegółowe informacje na temat większości historycznych zagadnień. 
W miarę przeprowadzania kolejnych kwerend archiwalnych i następujących po 
nich publikacji naukowych nasza wiedza powiększa się sukcesywnie. Tym sa
mym publikowanie artykułów bazujących jedynie na ogólnie dostępnej literaturze 
wydaje się zabiegiem przynajmniej chybionym. W niczym nie poszerza pola ba
dawczego dla określonego tematu. Nie spełnia tym samym wymogów stawianych 
pracom naukowym. Taki właśnie kontekst towarzyszy lekturze i ocenie artykułu 
Roberta Szatkowskiego pt. Oddział Wydzielony Wisła -  zapomniana flotylla. Za
rys działań, opublikowanego w t. 39 „Kroniki Bydgoskiej” z 2018 (s. 229-242).

Niestety artykuł R. Szatkowskiego ma w pełni odtwórczy charakter, bowiem 
nie wnosi żadnych nowych informacji do podjętego tematu. Autor oparł się głów
nie na powszechnie znanych pracach autorstwa J.W. Dyskanta1. Zupełnie pomi
nął źródła archiwalne, które znajdują się w Centralnym Archiwum Wojsko
wym1 2, Muzeum Wojska Polskiego3, Instytucie i Muzeum im. gen. Władysława

1 J. W. Dyskant, Polska Marynarka Wojenna w 1939 roku, cz. 1, Gdańsk 2000; tegoż, Oddział 
Wydzielony „Wisła”, Warszawa 1982; tegoż, Wojenne flotylle wiślane 1918-1939, Warszawa 
1997.

2 Centralne Archiwum Wojskowe Wojskowego Biura Historycznego (dalej CAW WBH), Akta 
Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu, sygn. II/20/3, k. 3.

3 Muzeum Wojska Polskiego (dalej MWP), Olgierd Kiereywo -  raport z  działań wojennych 
„Oddziału Wydzielonego rz. Wisła”.
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Sikorsk iego 4 czy  też  relację  bosm ana W ik to ra B onfiga , k tó rą  ten  z łoży ł K onrado 
w i C iechanow sk iem u5. T rudno w  tej sy tuacji dopatrzeć się w artośc i poznaw czej 
artykułu , k tó ry  co najw yżej p rzyw ołu je znane ju ż  fakty. N ie  m a  zatem  najm n ie j
szego pow odu, aby zajm ow ać się ca ło śc ią  tekstu . Lepiej będzie  odnieść się je d y 
n ie do pom in ięć  w  opisanej h isto rii dw óch  p ierw szych  dni w rześn ia  1939 r.

A u to r rozpoczął od  krótkiej p róby  w yjaśn ien ia  p rzyczyn  w ybuchu  drugiej 
w o jny  św iatow ej. N astępn ie , p rzechodząc do w łaściw ej narracji, p isze: Początki 
OW Wisła sięgają wiosny 1939 r . 6 Tym  sam ym  pom inął zupełn ie fak t, że to  je s ie - 
n ią  1938 r. km dr por. H enryk  E ibel, pełn iący  funkcję  zastępcy  dow ódcy  F loty lli 
R zecznej M arynark i W ojennej, poddał pom ysł w ysłan ia  dyw izjonu  bom bow ego 
n a  rzekę W isłę7. Podobnie je s t  z kw estią  o rganizacji O W  W isła, autor podaje je d 
nostk i w chodzące w  skład oddziału , lecz  p om ija  m ilczen iem  fak t, że w ew nętrzną 
strukturę organ izacy jną O W  W isła tw orzy ły  trzy  grupy:

O R P N ieuchw ytny  -  dow ódca por. mar. O lg ierd  K oreyw o 
G rupa K U  -  d ow ódca st. bosm . G ostom ski 
O ddzia ł sz tabow y -  dow ódca bosm an  N ies io łow sk i8.

Szatkow ski n ie  m ów i n ic n a  tem at m orale m arynarzy  flo ty lli w iślanej. O l
g ierd  K oreyw o, k tó ry  zosta ł m ianow any  zastępcą km dra ppor. R om ana K anafoy- 
skiego, p róbow ał w prow adzić dyscyplinę , lecz ja k  stw ierdził: Zapanowały zgoła 
niezdrowe stosunki na „O.W.”. Dca nie przejawiał większej inicjatywy w życiu 
oddziału. I dalej ( . . . )  w sierpniu na skutek stale pogarszającego się stanu moral
nego i zdyscyplinowania załóg (...) starsi podoficerowie z dużym trudem podpo
rządkowywali się dyscyplinie9.

O czyw iście, autor n ie  p rzy tacza  negatyw nych  in form acji n a  tem at fu n k cjo 
n ow an ia  oddziału , budu jąc legendę km dr. por. R om ana K anafoysk iego  ja k o  w y 
b itnego  dow ódcy  o n ieposzlakow anej opinii. W  om aw ianym  artykule nie sposób 
doszukać się także in form acji na tem at n iep rzynoszącego  ch luby  incydentu , k tóry  
m ia ł m ie jsce 1 w rześn ia  1939 r. o godz. 19:30 w  restau racji A spara  w  B rdyujściu. 
N a  odbyw ające się zebran ie fordońsk iego  k o ła  L O PP  w targnęło  k ilkunastu  m a
rynarzy  z O W  W isła, którzy zaczęli strzelać z krótkiej broni palnej na postrach,

4 Instytut Polski i Muzeum im. gen. Władysława Sikorskiego w Londynie (dalej IPMS), Rela
cje z kampanii wrześniowej, sygn. B.I.28.i, B.I.30b.

5 K. Ciechanowski, Armia „Pomorze”, Warszawa 1983, s. 369.
6 R. Szatkowski, Oddział Wydzielony Wisła -  zapomniana flotylla. Zarys działań, „Kronika 

Bydgoska” 2018, t. 39, s. 230.
7 J.W. Dyskant, Wojenne flotylle wiślane 1918-1939, Warszawa 1997.
8 MWP, Olgierd Kiereywo -  raport z działań wojennych „Oddziału Wydzielonego rz. Wisła”, 

s. 2; IPMS, sygn. B.I.30b, s. 38.
9 MWP, dz. cyt., s. 3.
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przez co powstał popłoch. Marynarze chwycili jednego z uczestników zebra
nia niejakiego Sobczaka Antoniego zamieszkałego w Fordonie i zatłukli go na 
śmierć10. S praw a tra fiła  do p lu tonu  Ż andarm erii W ojskow ej B ydgoszcz. N ieste ty  
n ie  znam y w yników  dochodzenia. N iew ykluczone , że m arynarze  u leg li p sy ch o 
zie w ojennej, k tó ra  kaza ła  im  w szędzie w okó ł w idzieć  n iem ieck ich  dyw ersantów . 
B yć m oże by li po  p rostu  p ijani? D ziś ju ż  tego n ie ustalim y. F aktem  pozostaje  
je d n ak  to , że w spom niane w ydarzen ie stanow i p lam ę n a  honorze  całej jednostk i.

W  dalszej części re lacji O lgierd  K oreyw o fo rm ułu je ko le jne negatyw ne spo 
strzeżen ia  k ierow ane pod  adresem  km dr. ppor. K anafoysk iego , k tó ry  z  n iezro- 
zum ialych  p rzyczyn  n ie dopuśc ił do ćw iczeń  w  Toruniu z  użyciem  sam olotu. 
Jego n ieodpow iedzia lność  szybko zem ściła  się w  p ierw szych  dn iach  w ojny. M a
rynarze  n ie  ty lko  n ie m ie li okazji poznać sy lw etek  sam olo tów  n ieprzy jac ie lsk ich , 
ale naw et n ie  by li dosta teczn ie obeznani ze w szystk im i po lsk im i sam olo tam i11. 
R obert Szatkow ski o tym  także n ie w spom ina.

P rzem ilczen ia  i p rze inaczen ia  fak tów  pod  z gó ry  obraną tezę o hero iczności 
km dr. K anafoysk iego  m ożna  by  m nożyć. D okum entac ja  archiw alna, k tó rą  dysp o 
nujem y, ukazuje g łów nego  b ohatera  tekstu  w  zupełn ie innym  św ietle. B yć m oże 
nad  w  pełn i ob iek tyw ną oceną je d n o stk i i je j dow ódcy  zaciąży ła  śc isła  w sp ó ł
p raca  R oberta  Szatkow skiego  z w nuk iem  dow ódcy  O W  W isła. A u to r artykułu  
zapew ne u leg ł je g o  n azby t jednostronnym  relacjom  i subiek tyw nym  ocenom . 
W szakże pow innośc ią  h is to ry k a  je s t je d n ak  k ry tyczna  ana liza  źródeł i dobra  zn a
jo m o ść  literatury  przedm iotu .

10 CAW WBH, Akta UW w Toruniu, sygn. II/20/3, k. 3.
11 MWP, dz. cyt., s. 4.


